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(Dokoiiczenie.J 
W edług  takiego pojmowania rzeczy , k tóre  się In- 

dyanom  stało i wiarą i przekonaniem , życie doczesne 
widzi im się umartwieniem duszy, w  ciele, jako w  wię
zieniu zam knionej; a wyjść z tej zamkni siłą ducha, w  ni
wecz targającego cielesne p ę ta , szczęśliwością najwyższą 
na ziemi. Ascetyczny kierunek chrześciański z tego sa
mego widzenia rzeczy wychodzi. Z ciała wszystko złe, 
martwić zate'm to cielsko, jest cnotą. I  tu , jak owdzie 
przychodzi nieraz do owego przesilenia się duszy, kiedy 
tonąc istotą sw oją, w  istności niezmierzonego ducha, 
unosi się po nad ziemskość, i w idzi, czego człowiek 
oczami nie obaczy, s ły sz y , czego słuchem nie dociecze. 
Indianin to oderwanie się ducha od ciała, to zwycięz- 
tw o nad zmysłowością nazywa osobnym, świętym w y
razem n i r v a n a ,  niby z a c h w y c e n i e m .  ISie wielu 
je s t w ybranych, k tórzy  tego uszczęśliwienia dostępują. 
Je s t to rzadkie dobrodziejstw o, k tóre  im się dostaje 
z łaski samego W isznu.

Zdaw ałoby się, że wyobrażenie takie o ciele ludz- 
kiem, jako  o zawadzie duszy, prow adzićby powinno do 
samobójstwa, a przynajmniej je usprawiedliwiać. Asce
tyzm chrześciański ratuje się z tej konsekwencyi tą za
sadą, że nie wolno człowiekowi uprzedzać w yroków  
Boga, i powinien nosić ciężar żywota, póki mu jest prze
znaczono. Indyanin inaczej jeszcze sądzi. O n wierzy 
w w ędrów kę dusz, czyli w  m e t e m p s y c h o s i s .  C óźby 
więc duszy nadało uciekać z jednego więzienia w drugie? 
W  jakiejkolwiek postaci dusza człowieka żyć będzie, 
zawsze będzie zamkniona w materyi. W  niebie i w pie
kle, po wszystkich światach, ta sama jest jej dola. Ale 

R ok  czwarty.

wolą swoją wznieść się może nad ciało, i zlać istność 
swoją z istnością w W iszn u , czyli dostąpić n i r v a n a .

Obaczm y w końcu obyczajową i socyalną stronę 
Indów. W  pierwszej mierze ustaw y ksiąg purana wiele 
mają podobieństw a z przepisami ewangelicznemu Czło
wiek nie ty lko  uczynkiem , ale i myślą grzeszy. L e t  
h im  n o t  t h i n k  i n c o n t i n e n t l y  o f  a n o t h e r ’s w i f e  
(V ichnu-pur. p. 39.) G rzechy gładzą się postem, m o
dlitwą, umartwieniem. Czynieniem pokuty  dokupują się 
ludzie świętości. Pokutnicy w  wielkiem są u Indów  
poszanowaniu. Sami bogowie drzą przed takim , co 
straszliwą jaką odbyw a p o k u tę , bo przez nią stać się 
może człowiek równym istotom nieśmiertelnym. Sam 
Brama pokutow ał 16000 la t, i dopiero wtenczas świat 
stw orzył (B hag.-pur. p. 2 6 9 ) W szakże  te poku ty  nie 
starczą same, bo bóstw a sprzeczne zsyłają na pokutni
ków  nymfy, zwodzicielki, aby zrzucały ludzi z w yso
kości nieśm iertelnych, na które się pną przez pokuty. 
T rzeba by ło  odkupiciela św iata, i wcielenia się Boga. 
Takim jest W isznu , k tó ry  wcielił się, a ż e b y  w z i ą ł  
n a  s i ę  c i ę ż a r  ( w i n ę )  z i e m i .  (V ichnu-pur. p. 437.) 
M odlitw a, jak n. p. następująca, jest zupełnie w duchu 
chrześciańskim : w Boże, daj nam wzrok twój, i daj siłę 
twoją, abyśm y pokrzepieni łaską twoją, dopełnić mogli 
przeznaczenia naszego." (B hag .-pur. p. 323.)

I uczynki miłosierne są nakazane, lubo urządzenie 
kast w Indyach, zdaw ałoby się stać na przeszkodzie 
onej cnocie chrześciańskiej. V ich n u -purana pow iada: 
przyjm iej w dom gościa, k tórego nie znasz imienia, ni 
rodu,  ni pokolenia. W  osobie gościa bowiem sam 
Brama do ciebie przychodzi (str. 305.) K ażdy ojciec 
familii rozdaw ać powinien żywność między ludzi w y
kluczonych z kasty. A sam W isznu, jakby na przykład 
miłosierdzia, błogosławi S z a n d a l ó w ,  którzy są w y
rzutkam i kast wszystkich.

Atoli nie tyle kasty, ile panteistyczne w yobrażenia 
religijne stoją na przeszkodzie, że tam cnota miłości b li
źniego w  takie'm świetle, jak u  nas jaśnieć nie może. 
Nie znają oni różnicy między człowiekiem, bydlęciem,
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a rośliną, bo i w nie przechodzą dusze ludzkie. Bli
źnim więc nie jest każdy człow iek , ale tw ór każdy. 
N ie ma braterstw a ludzi, ale jest braterstw o wszystkich 
istot. Ztąd uczucie w pojedynczym  człowieku tkliwsze, 
ale zbyt rozszczepione, i zacierają się w  takie'm zogól- 
nieniu istot wszystkich praw dziw e obowiązki człowieka 
względem człowieka. N iektóre ustaw y z purana obja
śnią rzecz całą. Religia nakazuje ludziom sypać żer 
po ziemi dla ptaków  i psów błąkających się, i zakazuje 
ścinać bez po trzeby  drzew a, w  których rów ne tkwi 
życie, co w  nas. W  rzędzie istót uszykow anych wedle 
godności, p a r y a s  stoją między psami aptastw em . Kto 
lekkom yślnie narzyna drzewo, rów ny grzech popełnia, 
jak gdyby nienawidził ojca swego. Na innem miejscu 
powiedzianem jest, alboż opuściłbyś bram ina, dziecię, 
k r o w ę ,  s tarca, chorego, alboli kobietę? (B hag .-pu r. 
p. 208.) Aby. napaść owady krwią ludzką, w ystawiono 
człow ieka noc całą na ich kąsanie. (T am że str. 137.)

Najzgubniejszym wszakże w pływ em  takie) niem o
cy um ysłow ej, i tego fanatycznego zobojętnienia na 
w szystko co nas otacza, jest stępienie w  człowieku 
wszelkiej energii, przytłum ienie uczuć godnych, wiel
kich, szlachetnych, niechęć do wszelakiego postępu. 
D la tego to  ludye  od wieków trw ają w  niedołężności 
i uśpieniu. Serce ich mieszkańców suchotne, a umysł 
zwietrzały. Powszechne tam osłabienie sił żywotnich, 
nie zdolnych wznieść się nad tyranią, i skruszyć jarzmo, 
w  które ich obcy ujęli.

Z kast największe znaczenie mają bramini, na k a 
żdej nie oledwie stronicy  purana tej ich powagi są 
ślady. Królowie sami są im posłuszni, i dzia ła ją , jak 
im każą. Z wielu legend m ogących posłużyć za przy
kład  następującą przytaczam y (tłom. W ilso n  str. 458.): 
» W  królestwie, nad którem  panował Santana, od dw u
nastu lat nie padało. K ról obawiając się, aby się kraj 
jego w pustynię nie zam ienił, zgromadził braminów, 
i zapytał ich, dla czegoby u niego deszcz nie padał, 
i w  czem by może w ykroczył. Odpowiedzieli m u, że 
k ró lestw o, k tó re  posiada, należy się z praw a bratu 
jego Devapi. »Cóż mi więc czynić w ypada ?« zapytał 
raja. O dpowiedzieli m u: wdopóki Devapi trzymając 
się drogi spraw iedliw ości, nie utraci laski bogów, póty 
królestw o jemu się należy, a twoją powinnością jest 
oddać mu je." Asmarisariu, m inister królewski, posły
szawszy t o , zebrał mnóstwo ascetów, co innej nauczali 
religii, niżeli ją nakazują księgi V eda, i posłał ich 
w  lasy. Tam oni znalazłszy b rata  królew skiego, od- 
szczepili go i nauczyli zasad karcerskich, bo umysł 
młodego księcia był prosty. Tymczasem Santana zmar
tw iony na sumieniu o grzech, k tó ry  mu zarzucili b ra

mini, w ysła ł ich w lasy naprzeciw bra tu  swemu star
szemu, i sam się tam udał, ażeby mu w rócił koronę. 
Devapi zył tam jako pustelnik. Skoro bramini znaleźli 
go, i powiedzieli mu, że w myśl ustaw  ksiąg Veda, 
praw o tronu przez spadek nabyte do niego, jako do 
starszego brata należy, on w dał się z nimi w ro zp ra
wy, zbijając nauki tychże ksiąg. Bramini posłyszawszy 
taką m ow ę, wrócili do Santana i rzekli mu: » 0  raja, 
nie masz, gwoli czemu miałbyś się już niepokoić. Bę
dzie koniec suszy nie długo. Człowiek ów utracił p ra
wa sw oje, bo w yrzekł słowa bluźniercze naprzeciw  
powadze ksiąg św iętych, które są niestw orzone i wie
czne. K iedy zaś starszy b ra t z ty tu łu  i znaczenia w y 
zu ty  został, nie ma w  tern grzechu, gdy m łodszy pa
nować będzie. W te d y  Santana w rócił do stolicy sw o
je j, brat jego Devapi w ykluczonym  został z kasty, a 
niebo (N idra) spuściło deszcz obfity, i po nim bogate 
nastąpiło żniwo.«

Na wniosek więc bram inów królow ie składają ko
rony, przeklęstw o ich ściga, a niebo samo stoi z nimi 
w  przym ierzu. R ząd teokratyczny  w  całej się tu trzy 
mał rozciągłości. Powiedziano jest w  Bhagavata p u 
rana (str. 415.): na kim ciąży przeklęstw o bramina, 
ten nie znajdzie miłosierdzia ani w  piekle, ani m iędzy 
istotami jakiemi bądź, w śród których urodził się. Ma
tka uciszyć się i przebaczyć braminowi pow inna, k tó 
ry  jej uśpione dzieci pozabijał.

Ale nie ty lk o  ludzie, sami Bogowie czczą' i szanu
ją braminów. Następujący to ustęp najdobitniej maluje: 
Bramini stawają u  bram y pałacu Bogów. Dwie osoby 
niebieskie (devas), stróżowie progu boskiego, oddalają 
ich z urazą. Bramini wskazują za to Bogów na karę 
zstąpienia na ziemię. Ci też przyznają się do w iny i 
poddają karze. Nie dosyć na tein. Sam W isznu idzie 
do nich i przeprasza najpokorniej: ^krzyw dę, którą 
wam słudzy moi wyrządzili, uw ażam , jakbym  ją wam
sam wyrządzi!............. Jabym  odciął sobie ręce moje,
gdyby się one stawiły przeciw wam . . . .  k tóżby nie 
przyjm ow ał bram inów , kiedy ja py ł ze stopy ich no
szę na czaszcze mojej ?« C zy można dumę osobistą 
dalej posunąć, jak ją posunęli kapłani Ju d y jscy , że 
tw órca ściele się pod stopy śmiertelnika!

W  tej rozmaitości obrazów  rozw ija się więc osno
wa ksiąg starożytności. T o  zdaje się, jakby  głęboki 
filozof metafizyczne sw oje w  nich składał pom ysły, 
to znów jakby rozpraw iało dziecię, bawiące nas nai
wnością uwag swoich: to ognista poezya zachwyca czy
telnika, to bramin znów rozw odzi się z nauką o sobie" i 
roztacza powagę swoją. Takie są róźnolice lu d y e , takie 
są purana. _ _ _ _ _ _



Literatura krajowa.

1* o e z y a.

Panla&ya.

Serdeczniem  cię uk o ch a ł, ojczystych drzew szumie! 
Bo każdy pośw ist liśc ia  — głuchy ję k  konaru,
G ra mi ojczystą dumę — pośród głębi ja ru ,
A tyle spom nicń, żalów  w samotnej drzew dumie.

T o zaklęte mych ojców przelatu ją duchy,
Bo kiedy im liść  drżący dolę synów wieści,
W n e t  cale drzew o sm utną dumkę zaszeleści,
I  bór się cały lamie w dziw ne, groźne ruchy!

Z da s i ę , ie  uleciałem  w dawne pokolenia,
Z e ucztuję z duchami — ciągnę z niemi w boje, 
O prom ieniony chw ałą pośród braci stoję,
Ściskam  dłoń b ra tn ią , wciągam bratn ie  odetchnienia.

A nagła cisza boru dodaje uroku.
Mój duch opnścit ciało i w groby  ulata,
Z  duchami rodzinncini w m ogiłach się brata,
I  znown w raca w  ciało z nadziei sk rą  w oku !

W a m , o ojczyste d rzew a, winienem te cuda,
K iedy mię cisza horn  ogarnęła g łucha!
W y śc ie  ukołysały  do snów mego ducha,
I błędnego sierotę w zbiły w  w ielkoluda.

•feretniatin .

O ! wieczności się nie zlęknę, 
Śm ierć nie budzi w strętu  we m nie; 
Bo tam znajdę te dni piękne, 
K tórych tu  szukam daremnie.

J. Ii. Zaleski.

Z a pieśń sierocą , szyderstw a śmiechy 
Spotkały mnie!

A więc napróżnoin  w ołał pociechy,
M arzonej w śnie!

Łzo samotnika popłyń na g ro b y ;
Z a tobą pieśń 

Posyłam  — z tęskną nu tą  żałoby,
W  m ogilną c ie śń !

Com miał najdroższe, tam w szystko moje,
Tam skarbiec mój !

G robowem kwieciem czoło p rzystro ję ;
To dla mnie s tró j!

I w takim stro ju  — na grobie matki,
Synow ski trup —

Zostanie z skronią ubraną w kwiatki,
N agrobny  słup!

W te d y  szyderstw a niech świszczy wkoło 
Z atru ty  g ro t;

Mój duch rozw inie skrzydła wesoło 
W  górniejszy  lo t !

W te d y  pożegnam pieśnią w esela
T en m arny św iat —

Bo w nim cierniska i głogów  ziela,
Z akw itł mi k w in t!

3. G rudnia 1840. r . F ranciszek Zyglinski.

O ftierteiaslkotvych icłehnch ośteiatu 
te Polsce.

(Z  uwagami nad historyą literatury M ichała  W iszniewskiego.)

( D a l s z y  c ia jg . )
W id zieć  w  istocie, jak za osłabieniem i zdrobnie

niem powszechue'j narodowej idei, usposobienia moralne 
traciły sw ój przyrodzony popęd, siły  żyw otne słabiały; 
a tak b łogie zawiązki dopiero co z życia w yd ob yw a
jącej się ośw iaty w  samym w ięd ły  odziomku. W  epoce  
podziałów, rozerw ane pojęcie jedności, a w  skutek tego  
zaciemniające się w yobrażenia społeczne narodu, co 
fnęły  w stecz (o  dwa blisko w ieki) śmiało w ym ierzony  
krok oświaty. Ta niem oc upadającej idei, jako się oka
zała w  rozerwaniu w ewnętrznem  państwa,*) rozprosze
niu osobistych w id oków  i ce lów , ubytku w ładzy rzą
dzącej, uprzyw ilejow aniu stanów i o só b , kolonizow a
niu obcych osad, zcudzoziem czeniu miast i t. d., tak i 
w  zwichnionym  składzie instytucyj krajow ych, pstro- 
ciznie ustaw, ob yczajów  i języka. N ie odmienne tu od  
dziejów' narodu dzieje literatury.

Idea B olesław a dojrzała dopiero w  epoce Kazimie
rza W . Geniusz króla w ojow nika spotkał się z geniu
szem praw odaw cy. Pokój stał się owocem  bojów  zw y -  
cięzkich. Ten sam b y łb y  dalszy zawód Chrobrego. 
Kilka w ieków  w ewnętrznego zawichrzenia, przemian 
ustawicznych i nieładu, b y ły  tylko m ocowaniem  się tej 
idei z czasowem i przygodam i. Ustala się za czasem  
dopiero mieszanina różnorodnych żyw io łów  — spo
jony naród w  jednę całość ujrzał się znow u w  samym  
sobie. P odniosły się g łosy  zazdrosne praw narodowych. 
Miasta przekonane, że są w  Polsce. Ustawodaw stw o  
krajowe nie już z obcych  praktyk i w zorów , ale z p o 
trzeb i m iejscowości p oczęło  się wynurzać. Język  orze
źw iony duchem narodow ości coraz śmielej w ystępow ał 
w  życiu publiczne'm. Z takie'm usposobieniem  w stęp o
wał naród w  epokę Kazimierza. B y ła  to zorza zwia-

*) Z a  Bolesław a W s ty d l. , ja k  świadczy S a rn ick i, pro- 
w ineye litew ska , ha licka , połocka i k ijow ska , kró lestw  go
dnością zaszczycone b y ły , a tak  pięć królestw  razem było 
w jednem  królestw ie B olesław a.
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stu jąca  b liskie zaranie, w schód  b lad o p ro m ien n y  w y n u 
rza jącej się ośw iaty.

R ozw ińm y  teraz szczegó łow y ob raz  ty c h  p ierw ia
stk o w y ch  dziejów  ośw iecenia, jak i nam w  sw ym  r u -  
c h o m o - p a n o r a m i c z n y m  w id o k u  p rzedstaw ić  za
m ierzy ł au to r h isto ry i lite ra tu ry .

C ałą h isto ryą lite ra tu ry  dzieli p. W iszn iew sk i na 
dziesięć epok. K ażda z nich (m ów i) obejm uje pew ną 
w i e l k ą  l i t e r a t u r y  c h w i l ę ,  je s t oznaczona i n ap ię 
tnow ana m y ś l ą ,  k tó ra  w  niej m ocno p rzeb ija  się i całe 
je j życie duchow e p rze jm u je . Ja k ż e  au to r  oznaczy ł 
i nap ię tnow ał tę  panującą m yśl w  p ierw szych  dw óch  
epokach  lite ra tu ry , sk łada jących  tom  I. jego h isto ry i?

„P ie rw sza  ep o k a "  pow iada p. W iszn iew sk i, „n ie  
je s t nam  całkiem  obcą i nieznaną. Z te g o , co się do 
naszych  zachow ało  czasów , d a d z ą  s i ę  o d s z u k a ć  i 
s k r e ś l i ć  r y s y  g ł ó w n i  e j  s z e . « — P o uczynionym  
w ięc obszernym  w stęp ie o S łow ianach w  ogólności, 
zm ierzając do  skreślenia dziejów  ośw ia ty  k ra jo w e j, 
w  ten  sposób  rzecz w y luszcza: „ J a k o  P o lacy  dop iero  
na d w a w ieki p rzed  M ieczysław em  z p o śró d  słow ian  
sk ich  ludów  w y n u rzy li się, i w  o so b n y  sk o ja rzy li na
ró d  , tak  też i lite ra tu ra  ich b y ła  im w spólną z inne'mi 
Słow ianam i. C z a s  z a t a r ł  ś l a d y  t e j  l i t e r a t u r y  
p i s m e m  n i e  u j ę t e j ;  ty lk o  to  w iem y o teologii i p ra 
w ach , co w  greck ich  w y c z y tu je m y  p isa rzach , i co się 
zosta ło  z pieśni relig ijnych, p o g rzeb o w y ch  i w eselnych. 
T e  p ieśni sk ładające lite ra tu rę  p o l s k o - s ł o w i a ń s k ą  
w  ciągu dziesięciu w ieków  rozm aitym  przekształceniom  
u le g ły : d la  tego, odnosząc ich początek  do  epoki p rzed- 
chrześciariskiej, o n ich  w  następnej dop ie ro  epoce m ó
w ić mi p rzy jd z ie ."

O tóż  sk reś lo n y  ob raz  lite ra tu ry  p o l s k o - s ł o w i a r i -  
s k i e j  ( k t ó r ą  B e n t k o w s k i  w  s w e j  h i s t o r y i  c a ł 
k i e m  p o m i n ą ł ) ,  o d s z u k a n e  r y s y  g ł ó w n i e j s z e  
i znam iona, w skazana m y ś l  panująca, k tó ra  w  tej epoce 
najm ocniej p rzeb ija  s ię , i całe życie duchow e narodu  
prze jm u je . A u to r  o d sy ła  do następnej epoki to ,  co 
treść  p ierw szej stanow ić m iało ; a tak znosi n ie jako  sam 
dow oln ie  ustanow ioną p rzez  siebie ep o k ę , i z dw óch 
w ielk ich  chw il w  lite ra tu rz e  czyni jednę. B o  czem że 
isto tn ie odznacza się w  dziele p. W iszu iew sk iego  ta  p ier
w sza epoka p o lsk o -s ło w ia ń sk a ?  chyba gadką nad e r cie
kaw ą o w ierszach  po lsk ich  O w id y u sza , i następnem  
przy toczen iem  z B aszkona :

»B aszk o n  (p o w iad a  a u to r )  zachow ał nam  pamięć 
pieśni św ieck ie j, jak  się zd a je , z czasów  pogańskich, 
ale w  przekładzie łacińskim . Je d e n  z niem ieckich ksią
żąt zachw ycony  p ięknością W a n d y ,  có rk i K rakusa,

śp iew ał: iz  s w e m i  w d z i ę k a m i  p o d b i ł a b y  m o r z e ,  
z i e m i ę  i p o w i e t r z e . «

N ie B a szk o , ale najdaw nie jszy  k ro n ik arz  M arcin 
G allus źród łem  jest tej mniem anej p ie śn i, zkąd  B ogu
chw ał, czy, jak  au to r chce, B aszko w ziął ją dosłow nie . 
P rzy taczam y  ją  tu  w całości, ab y  czy te ln ik  osądził, co 
p. W iszn iew sk i pieśnią nazyw a: » C ongregatis nimiis 
exercitibus (quidam  rex  A lm anorum ) terris L echitarum  
a p p ro p in q u a n s , easdem  hostiliter invadere co n a b a tu r: 
cujus po ten tiae Y anda regina cum suis o cc u reb a t, ac 
minime form idabat. Q uam  rex praefatus cum  suis tu r -  
mis ferocissim is cerneus advenisse , in tan tum  am ore vel 
indignatione consternatus, a it: Y anda m ari, V anda te r-  
rae, V anda aeri im peret, d iisque im m ortalibus p ro  suis 
victim et; e t ego p ro  vobis om nibus o p ro ce re s  solem - 
nem hostiam in sacris devoveo , u t tam  vestra , quam ve- 
stro rum  successorum  perp e tu itas  sub  feminae senescat 
im perio! —  E t m ox innixus gladio vitam finivit. « C o  
w ed ług  w łaściw ego tex lu  M arc. G alla  tak  się tłum aczy : 
m W a n d a  nad m orzam i, W a n d a  nad  ziemią, W a n d a  nad 
pow ietrzem  niechaj panuje, niech bogom  nieśm iertelnym  
za zw ycięz tw o  sw o je  czyni o fiary . J a  oddaję  się p ie 
k łu  na pośw ięconą m u o fiarę  p rzez  w as w szystk ich  
panow ie. B odajeście w y  i po tom kow ie  w asi p o d  n ie- 
w ieściem  panow aniem  w iecznie gn u śn ie li!« *)

K tóż nie u z n a , że ca ły  ten  ustęp  jest zw ykłą de- 
k lam acyą, jak ich  pełno  w  daw nych latopisarzach, któ- 
rz y  p rz y  każdym  opisie lub ili w y stęp o w ać  z szum nem i 
am plifikacyam i, i na w zó r łacinn ików  kładli w łasnej 
kom pozycy i m o w y  w  usta sw oich  b o h ateró w ? A u to r 
znać u łudz ił się pow tarzaniem  w y razó w  V a n d a  m a r i ,  
V a n d a  t e r r a e ,  ja k  w  pieśniach czasem  b y w a ; ale 
p rzek ręc ił ich znaczenie w  sw oim  przek ładzie. N ie
m iec ro z p a c z a ją c y , na p ó ł z m iłością , na p ó ł z u rą 
ganiem  m ów i: n i e c h a j  V a n d a  p a n u j e  s o b i e
n a d m o i z e m i n a d  z i e 111 i ą i t .  d. Z apew ne 
jako  N iem iec nie śp iew ałby  po  po lsku , i nie śp iew ałby  
te'm bardz ie j w  chwili zadania sob ie śm ierci z rozpaczy . 
N ie ma tu  żadnego śladu pieśni. T akich  jak  p rz y to 
czone znajdu je się w iele m iejsc w  k ro n ik arza ch , n. p. 
m ow a K rakusa do synów  przed  zabiciem  sm oka, m ow a 
P op iela  na łożu  śm iertelnem  i t. p. D ziw ić się po trzeba, 
że au to r  w śród  licznych z tego sam ego źród ła  p rz y to 
czonych  za b y tk ó w  lite ra tu ry , tak  w ażne szczegóły  p o 
opuszczał.

C o  do w ie rszy  polskich  O w idyusza, k tórego au to r  
osadzać chce na b ło tach  pińskich, sam już w  p rzedm o
w ie do tom u II. odw o ła ł i zb ił sw oje dom ysły . L ecz

*) Tłumaczenie Kownackiego, Kar. 20.



<m 1*3
gdyby i udało się było p. W iszniew skiem u wmówić ko
niecznie w  czytelników , że O widy łacinnik po polsku 
pisał w iersze, gdyby nawet odkry ł w jakiej Mitrofa- 
niusza kronice zabytek tych p o l s k i c h  wierszy (scrip- 
tum g e t i c o  sermone libellum ), by łb y  to podobno tyle 
ważny dla literatury  nasze'j zabytek, co sławne zabytki 
polszczyzny, n. p. Stefana Batorego lub innych cudzo
ziemców lekce ważących nasz język  i czyniących sobie 
z niego krotochwilę.

Przejdźm y teraz do drugiej epoki. Rozdział p ier
w szy tej epoki zaw iera piękne rozpraw y o pieśniach 
gm innych, powieściach i przysłow iach; zbytnia ty lko 
rozciągłość uwag, i pow tarzanie pod róźnemi kształtami 
jednychże myśli, za wiele tu miejsca zabiera, ile w dziele 
historyczne'm. A utor najstaranniej zajmuje się poszu- 

i kiwaniem śladów i zabytków  dawnej poezyi polskie'j — 
których  przedewszystkiem dostarcza mu obficie łaciń
ska kronika, cała wierszem pisana. W iadom o, że k ro 
nikarz Marc. Gallus, piszący na podobieństw o Dytmara, 
K ośm y i współczesnych kronikarzy włoskich, francuz- 
k ich, niemieckich, w swym stylu  re to ryczno-poetycz
nym skanduje i leonizuje różne epilogi, nenie, kanty
leny, stósowmie do opow iadanych przez siebie w ypad
ków. P. W iszniew ski naw ypisyw ał takich dygressyj poe
tycznych, i twierdzi, że to  są tłumaczenia pieśni gmin
nych. W eźm y pod  próbę pierwszą z tych, e l e g i ą  n a  
ś m i e r ć  B o l e s ł a w a  C h r .  Poprzedzające ją w yrazy 
M arc.G alla: » K o ń c z ą c  p o c h w a ł y  B o l e s ł a w a  W .  
o p ł a c z m y  z g o n  j e g o  w i e r s z e m  ż a ł o b n y m "  nie 
okazująź oczywiście autora tej elegii? Sama osnowa nie 
ma żadnego tak widocznego piętna poezyi ludu, w  stylu 
nie widać nigdzie polonizm ów; nic zgoła nie może m ó
wić za wnioskiem p. W iszniewskiego, owszem zakończa
jąca tę elegią apostrofa d o  c z y t e l n i k a  (Et  In l e c t o r ,  
haec quicunque l e g e r i s ,  nisi m e c u m  fleveris) zupeł
nie ten wniosek niweczy. L ud  nie śpiewa nigdy dla 
c z y t e l n i k a ,  tern bardziej lud nieoświecony i niepiś
mienny. Była więc pisaną ta pieśń; a zwyczajem owych 
wieków, pisaną inaczej być nie mogła ty lko  po łacinie. 
Że  Paprocki umieścił ją w swych herbach, czegóż to 
na stronę autora dowodzi? wziął ją Paprocki, jak sam 
mówi, z n i e z n a n e g o  a u t o r a ;  tym  nieznanym auto
rem b y ł właśnie b e z i m i e n n y  kronikarz Marcin (ial- 
lus. — Takie sam esą, śmiemy twierdzić, w e w n ę t r z n e  
p r z y z n a k i  i innych przytoczonych w  dziele p. W i
szniewskiego pieśni z Marc. Galla.

« P i e ś ń  o B o l e s ł a w i e  K r z y w o u s t y m  (mówi 
au to r) w o b o z i e  n i e m i e c k i m  H e n r y k a  V. c e s a 
r z a  ś p i e w a n a ,  m u s i a ł a  b y ć  p o l s k o - s ł o w i a ń -  
s k a ,  b o  t a m  b y ł  Z b i g n i e w ,  b r a t  B o l e s ł a w a ,

W e r s o w i c z e ,  w i e l e  M i ś n i a k ó w  i C z e c h ó w . "  
Jeden wszakże Zbigniew przytoczony w w ojsku H en
ryka, P o lak , największy przeciwnik Bolesław a, pewno 
nie śpiewałby jego pochwal. W ersow icze zaś rodow ite 
Czechy, z innymi Czechami, tak jako iMiśniacy i Niemcy, 
raczej po sw ojem u, a nie po polsku śpiewać mogli.

( D alszy c iąg  nastąpi.)

Historyczna tciatlomość o Jezuitach 
iv Polsce.

( D o k o ń c z e n i  e.J 
Z D orpatu w ypędzono ministrów, którzy w estoń

skim języku naukę Lutra rozsiewali. N akazano tam 
używać nowego kalendarza, i znowu w rzaski, że to 
sprawra Jezuitów'. Nie jezuicki, ale królewski w yrok  
padł przeciw' ministrom w Dorpacie, przywilejem w aro
wany, nie estoński, ale niemiecki język. C o do kalen
darza, kiedy niemasz pow odów , ale ty lko  u p ó r, słu
szna rzecz znieść niedokładny, fałszyw y, a zaprowadzić 
udoskonalony. Co się tyczy  rozruchów  w W iln ie  i 
Poznaniu robionych przez młodzież z pod dozoru J e 
zuitów , to wtenczas tylko można obwiniać Jezuitów , 
gdy się zarzut będzie czynił rodzicom , panom , wszel
kim władzom, a nareszcie i aniołom stróżom za spraw y 
dzieci, sług obywateli, i wszelkich podw ładnych. Jeżeli 
k to  w  rozruchu uciekł do jezuickiego kollegium i nie 
b y ł oddany sądow i, to nie dla tego, żeby Jezuici p o 
dobnym ludziom mieli sp rzy jać, k tórych owszem nie
naw idzą, lecz że tego wymaga świętość miejsc religij
nych , że to  chcą mieć w obyczaju m onarchowie i 
władze.

W  Lublinie rzecz tak się miała: z niewiadomej 
przyczyny pow stał rozruch, katolicy na jednej, a nie
katolicy na drugie) stanęli stronie. O jcow ie tow arzy
stwa jezusowego z kollegium w ybiegają, w  środek tłum u 
wpadają, tych rozpędzają, owych zatrzymują i rozruch 
śmierzą. Z przeciwnej niekatolickiej strony grożono 
z bronią w r ęku,  lecz niewcześnie, bo w  mniejsze) 
liczbie. Jezuici więc rozruch uśmierzyli, a przecież na 
nich krzyki, że go mieli zrobić. Innym razem w  dniu 
5. Lipca 1620. r. poburzono synagogi niekatolickie. G dy 
bowiem nie u Jezuitów , lecz w domu innych zakonni
ków  dysputow ali publicznie ministrowie heretycy , lud 
w zburzony chciał napaść na jednego ministra dysputu- 
jącego, lecz że przeszkodzili znakomici mężowie, którzy 
dla bezpieczeństwa odprowadzali ministra do domu, 
lud synagogę napadł, spustoszył i zniszczył. C ała wina 
była  przy  pospólstwie, do którego uczniowie Jezuiccy 
ty lko się przyczepili. G dy  pod wieczór na now o znowu



rozruch się w szczynał; marszałek trybunału posłał in- 
stigalora do rektora, aby m łodzież uśmierzył. Prefekt 
szkół i instigator udali się na m iejsce, lecz tylko sam 
lud zastali, który nie dał im się rozpędzać owszem  ka
mieniami ciskał. Posłał rektor O jców  do deputatów, 
aby oczyścili niewinnych uczniów, jakoż nawet nieka
to licy  Jezuitów  o nic nie posądzali.

W  tym urywku ob ron y Argentusa widać niezmier
nie w iele  zręczności, widać prawdziwego Jezuitę, który  
zna sztukę kierowania ludźmi. W yp ieran ie się w p ły 
w ów  politycznych, jest tu dla prostaków, a dla innych  
właśnie w  tern wypieraniu powiedziano : rządzimy i rzą
dzić p ow inn iśm y, bo m amy ceł w yższy . N ie potrze
bujem y nawet za nagrodami i zyskam i biegać, bo umie
m y sobie ty le znaczenia zrobić, źe dobrodzieje prawie 
się tłoczą z ofiarami do drzwi naszych. Maluje się tu  
najzaciętsza nienawiść przeciw Pom orzu , Prusom i In
flantom. Haniebne rozdrażnianie króla i w ładz najwyż
szych przeciw  tym  prowincyom . Później dopisali do 
nich Jezuici w szystk ie ziemie ruskie, a zaślepiw szy je
dną część rzeczyp osp olity  chcieli te dwie ogniem i m ie
czem zniw eczyć. Są atoli jeszcze dzisiaj jedni bezecni, 
a drudzy g łu p i, którzy m yślą, źe jezuityzm drwiący  
z narodow ości w  sprawie narodowej pożytecznym  b yć  
może.

W ła d y sła w  IV. nie cierpiał Jezuitów , do ich k o 
śc io łów  nawet nie w ch odził, aleć musiał się otaczać 
przyjaciółm i Jezuitów , bo w ysok ie urzędy m iały swoją  
pewną kolej, jakieś starszeństw o, którego nie szło p o 
mijać bez k rzyków  w  narodzie. Mieli w ięc Jezuici 
w ielkie w p ły w y  w  senacie, w  izbie poselskiej, u mini
strów, mało potrzebow ali się kłopotać o łaskę królew 
ską. Jakby na złość W ład ysław ow i wstąpił do Jezui
tów  Jan Kazimierz, a potem z Jezuity objął i tron Pol
ski. Za tego króla znow u w róc iły  do zakonu rządy  
gab in etow e, które od śmierci Zygmunta III. ustać mu
siały. Ze za Jana Kazimierza mniej jednak widać ich 
skutku, to ztąd ty lko pochodzi, źe panowanie jego ze
sz ło  ty lko  na wojnach, w  których dla księdza zw ykle  
mało jest do ro b o ty , i źe Jan Kazimierz b y ł z ludzi 
upartych, ale bez zdania, w  ogóle tak dalece bez po
jęcia i bez charakteru, źe się nawet swoim  doradzcom  
w  żaden system  wciągnąć nie dał.

M ichał K orybut a zwłaszcza Sobieski już byli przy
zwyczajeni mieć w ielkie uszanowanie dla rozumu je
zuickiego, jakkolwiek ten ostatni pobierał nauki w  aka
demii krakowskiej wrodzone'j n ieprzyjaciołce Jezuitów .

Panowanie Augusta II. w ojenne i pod w pływem  
już Piotra W . zamknęło grę dzieciom L ojoli. O cknęli 
się jednak, a to przez krw aw e dzieło w  mieście T o 

runiu. M ieszkance byli tam sami N iem cy, Luteranie, a 
Jezuici P olacy  z licznymi uczniami w  szkołach ze sar

niej polskiej szlachty. Jezuici już od czasów  Zygmunta 
III. publicznością obrzędów sprzeciwiali się m ieszcza
nom (jakeśm y to dopiero w  treści ob ron y Argentusa 
widzieli.) W  roku 1724. przy processyi o jakieś nie- 
uszanowanie zaczęli studenci bitwę z N iem cem , z tej 
w yw inęły  się inne w alki, uwięziono dwóch studentów  
jezuickich na ratuszu, którzy za to ucznia niem ieckiego  
zamknęli w  swoim  kollegium. W sz cz ę ły  się układy i 
spory m iędzy prezydentem  miasta a rektorem jezuic
kim. Tym czasem  w m ięszał się lud rozdrażniony, p od o
bno i strzałami stu d en tów , złupił zabudowanie a nawet 
i ołfarze w  koście le  Jezuitów ; nie dla przywłaszczania, 
lecz aby to w szystko spalić na ulicy. M iędzy inne 
rzeczy  zamięszano p odobno i obraz Najświętszej Ma
ryi Panny. C zyn  b y ł wprawdzie bardzo przestępny, 
bardzo religią katolicką zniew ażający, ale zkądże tu 
wina prezydenta, jeżeli sam obrazu nie p a lił, albo go 
palić nie kazał. Jezuici narobili ogrom nego krzyku po  
Polsce, wym ogli komm issyę, w płynęli na sądy assesor- 
skie i ścięto prezydenta Rosnera wraz z 5ciu m ieszcza
nami. Ten sąd ryczałtow y w  XVIII. w ieku zgrozą  
przejął p o łow ę E u rop y , hańbą ok rył imie polskie, 
w zbudził najzaciętszą nienawiść w  Prusach i po w sz y 
stkich niekatolickich krajach rzeczypospolitej.

K rólowa Marya Józefa, żona Augusta III., jak w szy 
stkie Austryaczki, miała zawsze spowiedników  Jezuitów , 
«k tórzy« są słow a K itow icza, »dla zakonu sw ego  
co chcieli przez nią u króla wyrabiali." W  Litwie b y ła  
jezuicka akademia w  W iln ie , ale Jezuici koronni nie 
mogli w  swej prow incyi przychodzić do stopni doktor
skich, i postarali się u Augusta III. o przywilej p odn o
szący ich szk o ły  lw ow skie do stopnia akademii. Aka
demia krakowska znow u protestowała na zasadzie sw ych  
przyw ilejów  i w ytoczyła  proces do assesoryi. Ale i 
król i kanclerz sprzyjali Jezu itom , puszczali rzecz 
w p izew ło k ę , az król umarł i akademia lw ow ska p o
została. Zakon Jezuitów  w swoje'm zupełnem  rozkw i
tnięciu (r. 1618.) dzielił się na trzydzieści i dwie pro- 
w in cy e , do których liczy ły  się w  naszym kraju dwie, 
to jest polska i litewska. Przez w szystk ie kraje ten 
zakon razem się podnosił, ale też i razem chylić się p o
czynał. Zbierali się coraz liczniejsi nieprzyjaciele: że 
Jezuitów  nienawidzili protestanci, to b yła  rzecz natu
ralna, ale z katolików musieli na nich powstawać uczeni, 
duchowni św ieccy, jak biskupi i plebanie, a nawet du
chowni zakonni. P rzyw ileje Jezuitów  w  każdego za
w adzić, każdemu krzyw dę wyrządzać pozw alały. J e 
zuici ledw ie kartuzom przepuszczali i tylko u księdza
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sw ojego , albo tego zakonu  w ed łu g  sw ych  p rzep isów  
spow iadać się mogli. O b o w iązek  m ilczenia tak  uza- 
cniał kartuzów  w  oczach  jezuickich. W e  F ran cy i za 
raz w  XVI. w ieku  duchow ieństw o  św ieckie i p arlam en t 
w y stęp o w a ły  p rzeciw  Je z u ito m , a un iw ersy te t ogłosił 
ich insty tucyą n iepoży teczną i z kościołem  gallikariskim 
niezgodną. Za w pływ em  d w o ru  bez używ ania sw oich 
p rzyw ile jów  p o d  nazw iskiem  ojców  kollegium  w  C le r
m ont n iejaki czas cicho sobie siedzieć musieli. Je zu itó w  
p o są d za n o , że w p ły n ę li na śm ierć H en ry k a  III. (W a -  
lezy u sza); J a n  C hate l, k tó ry  chciał sp rzątnąć H en ry k a  
I V . , b y ł  ich uczn iem ; nareszcie  ten , co go zab ił. Ra- 
v a illa c . miał w y czy tać  w  dziele M a ry a n y , Je z u ity  hi
szpańsk iego , że k ró ló w  w  interessie kościo ła zabijać 
w o ln o  i trzeba. W  N iem czech za F e rd y n a n d a  II. i 
F e rd y n a n d a  III. Jezu ic i rządzili cesarstw em ; w  w ojn ie 
tj-zydziestoletniej liga kato licka k ro k u  nie u czy n iła  bez  
ich r a d y  i rozkazu . O jciec L am orm ain  zgubił w iel
kiego W a lle n s te in a  i u trzy m ał B aw aryą p rz y  stron ie 
austryackiej. Ale po tak  w ielk ich  w p ływ ach  w  trak ta 
cie westfalskim  razem  zw alono  znaczenie Jezu itó w , bo  
n ie jako  po ró w n an o  kato lików  z tak  zw anym i daw niej 
heretykam i, to  je s t w yznaw cam i p ro testan tyzm u . W ię 
ksze ato li n ieszczęście chm urzy ło  się ze s tro n y  mniej 
w ażnej na p o z o r , b o  ze sp o ru  czy sto  teo re ty czn eg o ; 
p rzeciw  system atow i teologicznem u o łasce Jansena , 
b isk u p a  w  N iderlandach , po w sta ł Je zu ita  M olina. W rn ię -  
sza ł się w  to  uczorty  francusk i P ascal i w y d a ł lis ty  
p row incya lne  od  r. 1616. w ie lo k ro tn ie  d rukow ane, k tó re  
w ykazyw ały  m atactw a jezu ick ie  i p o d k o p y w a ły  ich 
skuteczność.

W  P olsce w ielkim  przeciw nikiem  Jezu itó w  b y ł 
M arkiew icz, Poznariczan in .*) B iskup K onarsk i dał J e 
zuitom  poznańskim  sześć w si k ap itu ln y c h ; Szołdrski, 
b iskup  późniejszy  chciał te  w sie odeb rać  i użył w  tym  
celu p ió ra  M ark iew icza, k tó ry  w y d a l nap rzód  w  P a 
dw ie r. 1641. pism o: » D c  a l i e n a t i o n e  s e x  v i l l a -  
r u m  a c a p i t u l o  P o s n  a n  i e n s i . « Jezu ic i k rak o w scy  
z d ó b r  G ołąm bia nie chcieli p łacić p lebanow i dziesię
c iny  i zyskali ko rzystny  w y ro k  n aw et w  roc ie  rzym 
skiej ; M arkiew icz w ydał zaraz dzieło w  P a ry ż u  r. 1643. 
p o d  ty tu łem : „ D e c i m a  e l e r i  s e c u l a r i s  i n  r e g n o  
P o l o n i a e  d e f e n s a ,  c o n t r a  e x e m p t  i o n  es  p a -  
t r u m  s o c i e t a t i s  J e s u . «  S p raw a o dziesięciny p o 
szła aż p rzed  sam ego papieża, i Jezu ic i całkiem  ją p rze
grali. M arkiew icz k o rzy sta ł z p o ry  i w y d a ł dw a now e 
dzieła p rzeciw  Jezu itom . Zaciętsze m iało ty tu ł :  » D e 
c i m a  c l e r i  s e c u l a r i s  C r a c o v i a e .  1648.« Jezu ic i

*) J ó z e f Ł ukaszew icz w  obrazie Poznania.

potrafili na nie w yrob ić  zakaz. P o  innych  jeszcze k łó 
tniach o dziesięciny w m ięszał się M arkiew icz w  spó r 
m iędzy Jezu itam i jarosław skim i a familią L ubom irsk ich  
i Z am ojskich o bogatą sukcessyą po  księżnej O strog - 
sk ie j; ogłosił naw et p ism o : » S c a n d a l u m  e x p u r g a -  
t u m  i n  l a u d e m  i n s t i t u t i  S o c i e t a t i s  J e s u  e tc . 
G e d a n i  1 6 5 4 .«  M arkiewicz, k tó ry  b y ł  w ted y  k an o 
nikiem w arm ińskim  u tracił n ap rzód  p ro b o stw o  w  T a r 
now ie, a potem  za nastro jen iem  Jezu itów ', gdy  p o je 
chał do  R zy m u  w  sw o je j i L ubom irsk ich  spraw ie, jako 
bu rzy c ie l spokojności został uw ięz io n y , a p rz y  w y p u 
szczeniu m usiał p rzy rze c , że już p rzeciw  Jezu itom  p i
sać nie będzie.

O d  środka  XVII. w ieku  Jezu ic i już  mieli w szędzie 
jaw nych  piśm iennych n ieprzy jació ł. K iedy  Jezu ita  co 
splatał, zaraz  ok rzyk iw auo , d ru k o w an o  na- ca ły  zakon 
zw alano. Jak iś  o jc iec  G ira rd  m iał w e F ra n cy i p rz y  
spow iedzi silą p rzep rzeć  sw oje  złe zam iary  w zglę
dem p an n y  C a d ie re , z czego pow sta ł p ro ces po całej 
E u ro p ie  rozg łoszony . Z arzucano  Jezu ito m , że w  k ra 
jach bałw ochw alczych , w  k tó ry ch  b y li na m issyach, tak 
dalece zapom inali o religii, że poganów  dla zysku  p rz y  
bożyszczach zostaw iali, u trzym ując , iż im u łożyli o b o 
w iązek, m yśleć sob ie o C hrystu s ie  i N ajśw iętszej pan 
nie. N aw et naw rócen i Irok iszow ie w  jednym  trak tacie 
(z r. 1682.) żądali oddalen ia ..tych , jak  m ówili, rozw io - 
z łych  zak o n n ik ó w , k tó rz y  to  w szystko  ro b ią , czego 
C hry stu s  nie ro b ił . « Jezu ic i w  połudn iow ej A m eryce 
panow ali nad  rzecząpospo litą  P araguay  i U raguay , k tó ra  
liczy ła s to ty sięcy  dzikich k rajow ców . W  k ra ju  tym  
w cale  d o b rze  rządzonym  zakon zrob ił g łów ne sw oje  
stanow isko h an d lo w e ; o budził p rzeciw  sob ie nienaw iść 
rząd u  portugalskiego, i w m ięszał się z nim naw et w  w ojnę. 
Zasadzka na życre k ró la  portugalskiego pop su ła  znacz
nie nadw erężone  imie Jezu itó w . W  r. 1759. k ró l p o r 
tugalski Je z u itó w  ogłosił zdrajcam i k ra ju , a ich d o b ra  
p o d d a ł konfiskacie. P od  pozo rem  m issyi mieli Jezu ic i 
n a  M artyn ice dom  h an d lo w y , k tó ry  opanow ał sp rze
daż p ro d u k tó w  za ch o d n io -in d y jsk ic h  i stał w  s to su n 
kach z p ierw szym i kupcam i francuzkim i. D w a statk i 
jezuickie z tow aram i w arto śc i dw óch  m ilonów  franków , 
w p ad ły  Anglikom w  rę c e , a b y ły  p rzeznaczone dla k u 
pca L io n cy  w  M arsylii w  po trąceniu  za naleźytość. 
G d y  go w ięc nie d o sz ły , a Jezu ic i uw ażali się za p o 
kw itow anych , p rzysz ła  rzecz pod  rozstrzygn ięcie sądo 
w e. Jezu ic i przegrali, a w  ciągu sp raw y  n aw ykryw ano  
w iele nadużyć w  ich zakonie. W a w rz y n iec  R icci je 
n era ł nie chciał nic zmienić w  in s ty tu cy i zakonnej, ale 
w y rzek ł zasadę: »sin t u t sun t au t n o n  sin t.«  R ząd  
francuzk i ła tw o  się zd ecy d o w ał do  ostateczności i p rzez



dek re t kró lew ski w r. 1764. zakon  jezu ick i jako  bez- 
relig ijny , jak o  zw iązek polityczny , k tó rego  celem ty lk o  
p rzyw łaszczan ie  sobie w ład z y , uchylił w  k rajach  fran- 
cuzkich  na zaw sze. N ie d ługo po tem  w  r. 1764. w y 
p ęd zo n o  ich z H iszpanii, a w k ró tce  z N eapolu , P arm y  
i M alty. N akoniec p rzy ch y liła  się do  ogó lnych  zażaleń 
i sto lica aposto lska P ap ież  K lem ens XIV. w  bulli s ła 
w nej D o  m i n u s  a c  r e d e m t o r  n o s t e r  z dnia 21. 
L ipca 1773. r. rozw iązał zakon p rzez  w szystk ie k ra je  
chrześciańskie.

Z niesienie Je zu itó w  p rzy p a d ło , k ie d y  nieszczęśliw y 
sejm  kon fed eracy jn y  p rzy zn aw ał ziemie rzeczypospo - 
litej m ocarstw om  sąsiednim . P o  ogłoszeniu  rzeczo- 
ne'j bu lli bezsum ienni m arszałkow ie w yznaczali lu s tra 
to ró w  a w łaściw ie ło tró w  i n ie lepszych  kom m issa- 
rzy , co p rz y  puszszan iu  d ó b r w e  w ieczystą  dzierżaw ę 
na k o rzy ść  w y d z ia łu  ośw iecen ia, k tó rego  k ierunek  
o ddano  u tw o rzo n e j n o w o  izbie ed u k a cy jn e j, zab iera li 
sob ie  i na frym ark i, sreb ra , inw entarze , bib lio teki, d ru 
k a rn ie , ap tek i, inslrum enta astronom iczne i fizyczne i 
w szystko  p o  zakonach  i d o b rach  pojezuickicli. Z da
w a ło b y  się rzeczą tru d n ą  do  uw ierzen ia , ale b y ło  tak  
isto tn ie , iż n ie ty lko  grunta, o g ro d y  i do m y  po  m iastach, 
ale częs tok roć  znaczne d o b ra  po jezu ick ie  p rzyw łaszczyć  
sob ie  i w  spisie opuścić umieli. T a k  ów  rycersk i czyli 
sz lachecki p ierw iastek  życia narodow ego , rozw inąw szy  
się w e w szystk ich  k ie ru n k ach  m usiał stanąć jak  w ry ty  
i nareszcie znikczem niec i spodleć, a w  m iejsce pośw ię
cenia dla odw iecznej rzeczy p o sp o lite j dop row adzić  p ry 
w atę  aż do k radz ieży  najhan iebniejszej, a przecież nie- 
po tęp ionej. Są to  zw y k le  zjaw ienia w  ko le jach  n a ro 
d ów  p rzed  ich upadkiem  albo  odrodzeniem . W e  w szy
stkich k rajach  innych  Jezu itom  pow yznaczano  d o ży 
w o tn ie  p eu sy e , w  P o lsce  się o nich nie k łopo tano . 
W ie lu ,  jako  duchow ni św ieccy , p o b ra li p ro b o stw a i 
p ra ła c tw a , d ru d z y  w  szkołach  n arodow ych , jako  nau 
czycieli p rzy ję li um ieszczenie; inni szukali p rzy tu łk u  po  
sw oich  lub  obcych  fam iliach; niem ało w cisnęło  się do 
k ra jó w  polsk ich  do R o ssy i odpadłych , w  k tó ry ch  K a
ta rzy n a  mim o buli papiezkiej zakon  u trzym ała . Za 
w p ły w em  C zerniczew a i Po tem kina zyskali pozw olen ie 
w  r. 1779. do  założenia n o w ic y a tu , a w  r. 1782. do 
obran ia  sob ie w ikaryusza jeneraluego . W  r. 1801. p a
pież P ius V II. p o tw ie rd z ił za k o n y  jezu ick ie na Białej 
R usi i L itw ie. Później zap row adził ich na w ysp ie  S y 
c y lii, a w  r. 1814 dnia 7. S ierpn ia p rzez  bu llę  S o  l i 

c i t  u d o  o m n i u m  jaw nie i ogólnie p rzy w ró c ił. C esarz  
ro ssy jsk i A lexander w  r. 1820. w y p ęd z ił Je zu itó w  p o l
skich p rzez  K ata rzynę u trzym anych , lecz w  h isto ry i 
p ozostaną oni te'rn ogniwem  k tó re  zakon  d aw n y  z n o 
w ym  spajać będzie . j^ a . J\I.

Korrespoudencya.

W yją tek  & listu  *  JPmnania pisanego  
tlo reitaktont.

--------------- byłem  w  łicznem  gronie obyw atelek  przyby
łych do Poznania, aby przyozdobić obecnością bal na korzyść  
nieszczęśliw ych  odbyć się  m a ją cy , cel ich zgrom adzenia i  
ostateczue postanow ienie ich tak je s t  w ażne, ty le  pośw ięcenia  
obejm ujące, iż za obow iązek uw ażam , panu je  udzielić. 
O św iadczyły bowiem  jednozgodn ic , iż  odtąd na żadnym balu  
i t. d. mającym na celu  składkę dla n ieszczęś liw ych , osobi
ście znajdować się  nie będą, a le  natomiast obraebują sum ien
nie^ w ydatki na u b iory , i  w yn ik łą  ztąd kw otę na ręce upo
w ażnionych przez opinią publiczną, z ło ży ć  ofiarują się. N a
dając na przyszłość podobnym balom , nazw ę » bal m ilczący* 1
w zyw ają  do udziału w szystkie praw e Polki.' K to chce celu, 
musi chcieć i środki — celem  je s t  zebrauie, ja k  najw iększej 
sk ład k i, środkiem  ograniczenie niepotrzebnych w ydatków. 
Izraelici dopełniają nakazane składki przez p o st, my' j e  do
pełniajm y przez pośw ięcen ie odrobiny m iłości w ła sn ej, n ie  
będąc na b a lu , uie wzbudzim y ani em u la cy i, ani zazdrości 
św ietnem i ub ioram i, nikt nie pow ie o nos, że k lejnoty  nasze  
s^ ironią na łzy  n ieszczęśliw ych , nie pow ie, że  jak b y  za cza
só w , gdzie  byka A pisa jak o  bóstw o czczon o , chcem y od
dzielną kastę form ować i t. d. — Zrzeknijm y się  przepychu  
w  strojach , a oszczędzony z tego  źródła g ro sz , poświęćm y  
na w sparcie n ieszczęś liw y ch , a po łysk  w dzięcznością b ły
szczącego o k a , będzie najpiękniejszym  brylantem i perłą, 
których blask trouu Z baw iciela  dosięga. -f.

Doniesienia literackie.

W  Paryżu w yszło  dzieło » N o c  letnia . ■ S łab e naślado
w anie stylu  K rasińsk iego. B ez m yśli i ładu.

Pan Stefan Chrystowski w  K ijow ie o g ło s ił  prospekt na 
dzieło •• Sposób poznawania i dom ow ego leczen ia  chorób w ło 
ścian. K siążka dla użytku w łaśc icieli troskliw ych o sw ych  
w łościan zdrow ie i dobry b y t .»

W  W a rszaw ie  o g łosił pan F . B rykner prenumeratę na 
now e w ydanie P olon ezów  K urpińskiego. Zbiór ten w ycho
dzić ma w  poszytach m iesięcznych, których każdy 3 arkusze  
obejm ować będzie. Cena poszytu 1 zł. gr. 10. — Tam że  
o g ło sił pan S. P isu lew icz , autor dzieła: ..Zasady botaniki 
i f izyo log ii roślinnej*, w roku przeszłym  wydanego prenume
ratę na drugi tom tego d z ie ła , obejm ujący: ..F am ilie  przy
rodzone królestw a roślinnego. « — Prenumerata w ynosi
zł. 6. gr. 20.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodz i co tydz ień  w  P oniedziałek . P renum era ta  w ynosząca pó łroczn ie 2 T a la ry  
p rzy jm u je  się po  w szystk ich  K ró lew skich  P ocztam tach  i księgarniach k ra jo w y c h  i zagranicznych.
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